
O ceny i omówienia 809

tw am i z tego zakresu. A  w arto  b y  tej 
stron ie  zagadnień „zachodnich" pośw ię­
cić nieco w ięcej m iejsca! Lecz cóż tu  
dużo mówić, jeżeli naw et w  program ie 
Szkoły M orskiej nie figuruje dotychczas 
tak i p rzedm io t jaJc h is to ria  żeglugi!

L udw ik  Zabrocki

D r Zdzisław  G ro t: H i p o l i t  C e ­
g i e l s k i .  K sięgarnia A kadem icka.
P oznań  1947. Str. 350.

W  pól roku po  ukazaniu  się pracy 
dr. Zdzisław a G ro ta  pt. „100 lat zak ła­
dów” H. Cegielski 1846— 1946“ w yszła 
z druku  tegoż au tora  zapow iedziana 
przez niego obszerna m onografia o za­
służonym  tw órcy zakładów . Świeża pu­
b likacja  zadowoli tych, k tó rzy  czy ta jąc  
dzieje zakładów  i zapoznając się z prze- 
m yslow o-gospodarczą tw órczością H i­
p o lita  Cegielskiego zapragnęli go po­
znać od strony  czysto ludzkiej i jako 
działacza na  arenie życia społeclzno- 
politycznego, naukow ego i pedagogicz­
nego.

O bfity  w przeżycia i p race  różno­
rodne je s t żywro t Cegielskiego. O n sam, 
jako  człowiek, u jm u je  sw ą prosto tą  i 
skrom nością. Z  przyjem nością oko n a ­
sze spoczyw a n a  dw óch rycinach ksią­
żki. P ierw sza — daje sm ukłą, pow ażną 
sylw etkę Cegielskiego w latach  m ło­
dych, druga — p o rtre t w w ieku  lat sę­
dziw ych. U derza  tw arz typow o sło ­
wiańska, łagodna i rozum na. D la psy­
chologa, a naw et i dla literata, p rzedsta­
w ia życie H ipo lita  Cegielskiego, może 
właśnie dlatego, że je s t 'to, z pozorów  
sądząc, życie szarego człowieka, m o­
m enty  o dużej głębi, szerokiej perspek­
tywie, obfite w  akcenty  nieraz wręcz 
dram atyczne. W zrusza to chłopię-pa- 
cholę, pozbaw ione zmarłej, w cześnie 
m atki, jak  i opieki ojca żyjącego na 
łaskaw ym  chlebie u  krew nych, pozba­
w ione przy  rozproszeniu  się rodzeństw a 
uroków  życia rodzinnego. A  rów nocze­
śnie budzi szacunek ten duchow y sie­
ro ta , p rzeb ija jący  się przez życie w ła­

snym  ciężkim  w ysiłkiem  i pom ocą za­
cnych przyjació ł.

O późniony w naukach już w  alum na­
cie uczelni K osm ow skiego w T rz e ­
mesznie, kończy H ipolit Cegielski gi­
m nazjum  M arii M agdaleny w  w ieku lat 
22. T o tłum aczy poniekąd  jego wybitne 
postępy  i dojrzałość myślową w szkole, 
jak  i dystans duchow y dzielący go po d ­
czas stud iów  w Berlinie od n iefrasobli­
w ych tow arzyszy nauk i stancji.

K ierunek stud iów  — filologia k la ­
syczna — i w ybór zaw odu nauczyciel­
skiego, podyktow ane w zględam i ko ­
n iunk tu ra lnym i, zaciężyły fa taln ie  na  
życiu. N ależy  żałować, że Cegielski, 
au to r rozpraw y  o liryce K ochanow skie­
go i dzieła N auka Poezji, n ie  poszedł 
raczej śladem  Jan a  Poplińskiego, polo­
nisty , choć m oże najw łaściw szym  k ie­
runkiem  studiów' i działalności Cegiel­
skiego by łby  ten, .który sam  sobie nadał 
po katastrofie zaw odu nauczycielskiego, 
tj. k ierunek realno-p rak tyczny. N ie b y ł 
bow iem  Cegielski naukow cem  z .po­
w ołania, jeszcze m niej — predestynow a­
nym  przez zdolności i zam iłow ania 
k lasykiem . W  rozpraw ie O zasadach 
w ychow ania po szkołach w yższych 
uderza w nuitę tak  bardzo dziś aktualną, 
o stro  a tak u je  przew agę języków  s ta ro ­
żytnych w gim nazjum . Po tem  jeszcze 
parokro tn ie  w ystępow ał przeciw  owej 
nieżyciow ej, jak  się w yrażał, m etodzie 
filologicznej., przeciw staw iając jej, w raz 
z Edw. Raczyńskim , korzyści .płynące 
z szkoły realnej.'

Z  napięciem  śledzi czyteln ik , zwła­
szcza nauczyciel-w ychow aw ca, koniec 
kariery  nauczycielskiej Cegielskiego, 
spow odow any konspiracją młodzieży. 
S tw ierdza bezradność dyrek to ra  i szko­
ły, oburza się nad nakazem  rew izji w 
dom ach uczniów  w ydanym  przez w ła­
dze, ocenia sprzeciw  m oralny  Cegiel­
skiego jako  słuszny, bo le je  nad zaw ie­
szeniem w u rzędzie  i przebiegiem  p ro ­
cesu dyscyplinarnego. D okum enty T a j­
nego Pruskiego A rchiw um  Państw ow ego 
w Berlinie, w yzyskane przez dr. G ro ta ,
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rzucimy snop  nowego św iatła na  te tra ­
giczne miesiące w -ży c iu  Cegielskiego 
Rozpaczliw ie, a le z n iesłychaną energią
i godnością bronił wówczas Cegielski 
sw ej sp raw y  i zagrożonej egzystencji 
m aterialnej.

K atastrofa r. 1846 przekreśliła zawód 
nauczycielski Cegielskiego, ale n ie  u n i­
cestw iła go duchow o. Idąc za w e­
w nętrznym  im pulsem przerzucił się na 
po le  praktyczne, 'kupieckie. S tw orzył 
handel żelaza, k tó ry  zapoczątkow ał ini­
cja tyw ę przem ysłow ą n,a w iększą skalę: 
późniejsze zak łady  jego imienia. S tu­
lecie ich obchodził Poznań w roku  u b ie ­
głym.

Sym bolicznym  był rok 1846, stanow ią­
cy przełom  tak  w życiu  społeczeństw a 
w ielkopolskiego jak  i w  życiu Cegiel­
skiego. G dy  um ierał Karol M arcinkow ­
ski, in icjator i przyw ódca pracy jaw nej, 
organicznej w W ieikopolsce, — .a um ie­
ra!' sy t rozczarow ań po niefortunnym  
poryw ie 'konspiracyjnym  i pow stań­
czym  społeczeństwa, — H ipolit Cegiel­
ski, jak b y  w poczuciu duchow ej so li­
darności, pod ją ł porzucony przez zm ar­
łego sz tandar p racy  legalnej. Ideał 
stw orzenia zam ożnej i ośw ieconej w ar­
stw y  średniej w społeczeństwie polskim., 
dźwignięcie polskiego hand lu  i przem y­
słu, troska o pom oc naukow ą dla ub o ­
g ie j m łodzieży szkolnej, działalność 
społeczno-hum anitarna, wysiłki sk iero­
w ane ku podniesieniu poziom u ku ltu ra l­
nego i gospodarczego k ra ju  znalazły 
w Cegielskim gorliwego rzecznika i kon­
tynuato ra  prac tw órcy Baza.ru. Z  tej 
fa c ji zawdzięczamy, też Cegielskiem u 
p ierw szy pełniejszy  życiorys M arcin­
kow skiego. N apisał go z okazji 25- 
lecia T ow arzystw a Pom ocy N aukow ej. 
Sam  był do pew nego stopnia jubilatem , 
gdyż do D yrekcji Tow. Porn. N auko­
w ej pow ofany został jeszcze za życia 
M arcinkow skiego, a  godność w icepre­
zesa piastow ał od lat.

Spokojniejszym  nurtem  popłynęła po­
lityczna działalność Cegielskiego. N ie 
b rak  jej w bujnym  roku 1848, choć dzieli

Cegielski pesym izm  M acieja M ielżyń- 
skiego, tzn. n iew iarę w racjonalność 
ruchu pow stańczego. W raz z Stefań­
skim  tw orzy wówczas Cegielski G azetę 
Polską, je s t je j  redak to rem  i finansową 
podporą. G dy  po przebrzm ieniu  h a ­
seł rew olucyjnych G azeta Polska staje 
się organem  Ligi Polskiej, Cegielski 
p o d e jm u je  now y kon tak t z pismem, jak
i z  Ligą. Przez pewien czas je s t też 
Cegielski deputow anym  w sejm ie w 
Berlinie. Jako długoletni członek rady 
m iejskiej P oznania je s t prom otorem  
utw orzenia szkoły realnej w Poznaniu
i członkiem  K uratorium  odpierającym  
próby  niem czenia szkoły.

W  okresie tzw. „nowej, e^y", gdy 
zelżał nieco  ucisk  pruski, odżyła publi­
cystyczna działalność Cegielskiego. Fun­
duszam i swymi wspomógł w ydaw nictw o 
D ziennika Poznańskiego. Czasopism o 
u ję te  w duchu p racy  organicznej* n ie­
chętne  konspiracji, w dobie pow stania 
styczniow ego solidaryzow ało się z  ru ­
chem. niepodległościow ym  polskim . 
Jednak  w łonie redakcji krzyżow ały  się 
sprzeczne poglądy na sposób prow adze­
n ia  walki w osobach dw óch głów nych 
kierow ników  pisma, Bentkowskiego i 
Cegielskiego, rom antyka ,i realisty. W  
politycznych przekonaniach rozchodzili 
się obaj więcej naw et, n iż  to wynika 
z stosunkow o bogatej korespondencji, 
k tó rą  au to r m onografii znalazł w archi­
wum rodzinnym  Cegielskich.

T akże korespondencja z innym i dzia­
łaczami te j epoki, z k tó re j au to r czer­
pał dużo wiadomości o przeżyciach oso­
b is tych  Cegielskiego, dziwnie uboga jest 
w treść polityczną. Dlatego m onografia 

-nie rozw iązuje n iepokojących nas za­
gadnień. Przełom ow y rok 1846, wiosna 
ludów, dzieje obu pow stań, poznańskie­
go i styczniowego, jak  również o b fitu ją ­
ca w podziem ny nurt polityczny w ojna 
krym ska, nie znajdu ją  w monografii 
nowego historycznego naśw ietlenia. 
Dziwi to tym  bardziej, że długoletnią 
przyjaźnią zw iązany był Cegielski z 
W ładysław em  Bentkow skim . O Bent­
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kow skim  w iem y skądinąd, że podobinie 
jak  woześniej L ibelt a po nim  G u ttry , 
tkw ił we w szystkich niepodległościow ych 
poczynaniach; w okresie w ojny k ry m ­
skiej byl naw et przew idziany na  członka 
tajnego rządu  narodow ego. N asuw ają 
tu się więc dw a wnioski. A lbo istotnie 
Cegielski stal tak  z dala od politycznych 
zam ierzeń rew olucyjnych, że B entkow ­
ski mimo przy jaźn i, zw iązany organi­
zacją  spiskow ą, ta ił przed nim 'wszystko, 
a lbo spuścizna rękopiśm ienną archiwum 
Cegielskich, archiwum  dyr. Z ofii Ba­
jońskiej i szam belana Sławskiego, dziś 
już przez w ojnę zniszczona, była n ie ­
kom pletna. D okum enty  niebezpieczne 
po d  względem  politycznym  zostały  
może już daw no usun ię te  lub przez 
osoby zainteresow ane w inny  sposób 
zabezpieczone. Pesym istyczna ta uwaga 
tyczyć  m ogłaby w rów nej m ierze in ­
nych archiw ów  pryw atnych  naszej 
dzielnicy, dziś już zresztą praw ie nie 
istn iejących.

N ie um niejsza to w artości pracy dr. 
G ro ta  pod  innym  względem. M onogra­
fia oparta  na szeregu innych archiw ów : 
gim nazjum  trzem eszeńskiego, gim na­
zjum  M arii M agdaleny, A rchiw um  P ań­
stw ow ego w Poznaniu i w spom nianym  
już wyżej archiw um  berlińskim 1 — dajie 
boigaty plon now ych w iadom ości h isto ­
rykom  szkolnictw a i kultury. W yśw ie­
tlenie spraw y spisków  m łodzieży w 1. 
1845/6 i procesu dyscyplinarnego, obraz 
studiów  m łodzieży ówczesnej, tak w  
gim nazjum  jak  i na uniw ersytecie w 
Berlinie, sylwetki uczniów  i uczących 
należą do św ietnych pozycyj w książce.

W  nawale przeobfitego m ateriału  
z  natu ry  rzeczy w ynikły pew ne drobne 
niejasności. U łatw ieniem  dla czytel­
nika by łyby  w cześniejsze w yjaśnienia 
tyczące organizacji szkolnictw a. N ie­
raz dopiero załączniki, bardzo cenne, 
pozw alają zorientow ać się w zaw iło­
ściach.

Ż yciorys Cegielskiego skreślony p ie­
czołow itą ręką dr. G ro ta , cenny pTzez 
w kład m ateriałów  zaczerpniętych z za­

ginionych w zględnie zniszczonych dziś 
archiw ów , p isany z wielkim u m ia rem  
człow ieka nauki, ostrożnie podchodzą­
cego do danych źródłow ych, potw ierdza 
w raz z ostatnio w ydaną m onografią dr. 
Jakóbczyka o K arolu M arcinkow skim  
pew ne w nioski n a tu ry  ogólnej.

O bydw aj au to rzy  z całym  p rzekona­
niem  bronią, i słusznie, tej postaw y  m o­
ralnej, jaką zarów no M arcinkow ski jak
i Cegielski zajęli w obec rew olucy jne­
go spiskow ego program u społeczeństwa. 
M arcinkow ski i Cegielski byJi bow iem  
.rzecznikami p racy  jaw nej, tzw . organicz­
n e j, zm ierzającej do podniesienia ży­
cia gospodarczego, kulturalnego i n a ro ­
dowego k ra ju  w' ram ach legalnych 
możliwości. W  życiu obydw óch oka­
zało się, że hasła  te  staw ały  się zaczy­
nem  pow staw ania szeregu insty tucy j'
i przedsięw zięć społecznych o tenden ­
cjach pokojow ych a tw órczych, w y­
raźnie n iechętnych  próbom  pow stań ­
czym . A  jed n ak  insty tucje  te, podm ino- 
w yw ane przez zw olenników  ruchu  nie- 
podległościow'ego, w brew  w iedzy i woli 
kierow ników  w m om entach  decy d u ją ­
cych  zbaczały na ta jne  tory  spisków . 
N iew czesne, n ieraz zbiegiem p rzy p ad ­
ków zdeterm inow ane w ybuchy pow stań­
cze gotow ały  obu tw órcom  ideału pracy 
onganicznej rów nie bolesne rozczaro­
wania.

W isław a K napow ska

„ P r z e g l ą d  M o r s k i "  kw artaln ik
M arynarki W ojennej — N r 1/126
(Styczeń—M arzec 1947) i n r 2/127
(Kwiecień1—Czerwiec 1947). Rok XIII.
G dynia, ulica  W aszyngtona 3.

M iesięcznik M arynarki W ojennej 
R. P. „Przegląd M orski" by ł p rzed  w o j­
ną nie tylko najpow ażniejszym  polskim  
periodykiem , pośw ięconym  spraw om  
m orza i m arynarki w ojennej, ale i je ­
dnym  z nielicznych tego ro d z a ju  pism  
na świecie. T y lko  flo ty  w ielkich m o­
carstw , a z flot państw  m niejszych — 
jedynie w ysoko w  hierarchii m orskiej 
zaaw ansow ane (szw edzka, ho lenderska)
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